
(C iąg dalszy)
— Pew nie, trz e b a  coś ja d z ie  — pow ie­

dział z iew ając  M aciej. — A le te raz  noc 
przecie, w ięc ja  się spać kładę. Rano się 
naradzim y, to napew no znajdziem y radę.

K iedy  się rano  zbudzili, zaraz zaczęli 
radzić. R adził W icek i M aciej, rad z iła  
M aciejow a. Aż do po łudn ia  radzili i n ic 
nie w ym yślili. Siedzieli zafrasow ani.

Aż tu  p rzyszła  sąsiadka, co m ieszkała 
w pob lisk ie j chacie.

— Cóżeście tak  skłopotan i?  C zy jak ieś  
zm artw ien ie  m acie?
_ -  ° i .  kum ciu, m am y zm artw ienie!
Znaleźliśm y w nocy za piecem  ogrom ną 
m ysią norę. W  dzień m yszy siedzą spo­
k o jn ie  — ale zato w  nocńą porę  s ta ra  mysz 
po podłodze biega, okruszków  w idać szu­
ka, łapkam i w deski stuka. Zaświecam  
lam pę — nie robi sobie z tego nic, ty lko  
do no rk i — hyc! S traszny  to kłopot, m ój 
Boże!

Potak iw ała  sąsiadka głową.

— Kłopot w ielki, an i słowa! A le mam 
ja  kota. C opraw da w ielk i niecnota. A le 
m yszy nam  w izbie w yłapał, a  by ło  ich 
tam  nie zliczyć! Tego ko ta  j a  wam  po­
życzę.

Uradow ała się M aciejow a, ż -  sąsiadka 
do przysługi gotowa.

— Ach, kum ciu jed y n a , złota! Zaraz 
pó jdę po tego kota! D z ięku ję  ci, kum ciu 
kochana, bo dziś znów  napew no nie spa­
łabym  aż do rana!

Poszła M aciejow a po kota. P rzyn iosła  
go w zapasce. Siadł ko t pod piecem  na ław ­
ce. M ruczy, zadow olony .bo piec ciepło 
napalony. D ala mu M aciejow a m leka —• 
kot mlelćo w ypił. A gospodyni czeka, kie­
dy kot na łow y ruszy, łapać m yszy.

Kotowi się nie śpieszy. W ypił m leka 
małowiele i ułożył się w popiele. Śpi, 
drzem ie, ani mu się śni schodzić z popiel-, 
n ika  na  ziemię.

kW nocy — kot śpi, nie słyszy nic. A' 
m yszka z n o ry  — hyc! W podłogę łap­
kam i stuka, okruszków  sobie szuka. I



n ieszczęśliw e  /(Jarzenie — znalazła  w Jka­
cie .rzemienie. JVa rzem ieniach aaoętrzyła  
ząbki.

Bano budzi się Maciejowa.
— D obry ko t, ani słowal Mleku wypił 

mało-wiele i całą noc spał w popiełe! A 
mysz, paskudne stworzenie, pogryzła no­
w e rzemienie!

— Ano, trzeba coś radzić — powiedział 
M aciej. Jak pójdziem y po rozum do 
głowy, napew no znajdziem y radę!

Radził M aciej i Wicek, radziła Macie­
jowa. Do południa radzili i nic nie wy­
myślili. Aż tu  do drzwi ktoś puka — to 
sąsiad, co mieszkał nie blisko, nie daleko, 
po d rug ie j stronie drogi, na góreczce za 
rzeką, w  m alu tk iej s ta re j chacie.

— Coście ta k  skłopotani? Czy jak ie  
«m artw ienie macie?

(19 ciąg dalszy;
W acek zapalił grubą, smolną sr.iłąź od 

ogniska tlejącego niedaleko chaty i zanu- 
rzył się w  ciemność. Mietek i Ju lek  w y ­
tężyli słuch, ale w krótce kroki W acka 
ucichły i słychać było ty lko tajem nicze 
odgłosy podzwrotnikowej nocy.

— Pi, pi! W acek nie ruszył owoców, 
czekajac na Breloczka! — zauw ażył 
Julek.

Mietek kiw nął głową z uśmiechem * 
znowu zapadła cisza.

Tak upłynęła długa chwila, gdy nagle 
stanęła przed nimi jakaś ciem na postać.

— Kto to? — porwał się Julek.
— Mnong — odpowiedziała postać. — 

Mnong się dow iedział, że niema n a jm n ie j 
szego .,tuana“. W ielkiego Lekarza Ran- 
czy to p raw da?

— Tak.
— I niem a drugiego t uana, Pogromcy 

iWężów?
— T ak, niema.
—A czy tuanow ic nie boją się, że ich 

p o rw ie  w fesie zły, czarny  człowiek — 
Szatan?
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Oj, kumie, mamy zm artwienie! Znale­
źliśmy za piecem ogromną mysią nutę! Ca­
łą noc mysz po podłodze stuka, widać 
jedzenia szuka. A dziś przebrzydłe stwo­
rzenie pogryzło nam nowe rzemienie. D ała 
nam sąsiadka kota, ale kocislco niecnota 
w ypił m leka mało-wiele, całą noc przespał 
w popiele!

Sąsiad głową pokiwał.
— Bywa tak , kumo, byw a! K.ot się le­

niwy trafił, dlatego m yszy nie łapie. Ale 
ja  aam  wam radę, żebyście to wiedzieli, 
że jestem  dobrym  sąsiadem. Mam ci ja  
pieska K ruczka. Zbereźnik to i niecnota, 
ale go wam pożyczę, to p rzy p iln u je  kotą.

— D ziękujem y, kum otrze! Zaraz po 
psa pobiegnę! Na dzień go będę wiązać na 
sznurku  na podw órku ,a na noc cło izby 
wezmę, żeby kota pilnow ał.

(Dokończenie nastąpi)

*— Nic. my w djabłów  nie w ietrzym y! 
— zaśm iał się Mietek, — Ale pójdziem y 
ich szukać, bo może ich napaść jak ie  
zwierzę.

— Mnong zwoła wieś, czy dobrze ? Bo 
byłaby straszna, straszna szkoda, gdyby 
zginął na jm nie jszy  tuan  W ielki Lekarz.

—Dobrze. Mnong. Zwołaj w ieś — i 
M ietek dał Mnongowi swój gwizdek.

M nong z dum ą przy łożył go do ust i 
dał sygnął na zbiórkę. Za chw ile na ciem­
nym  placu zaroiły  się jeszcze ciem niejsze 
sy lw etk i ludzi.

W ówczas M nong uderzy ł się w  alum in- 
jow e denko m enażki, w iszące mu na p ie r­
siach i zaw ołał:

— Ja. Mnong. k tó ry  jestem  czarow ni­
kiem i k tó ry  noszę W ielkie Słońce b ia­
łych tuanów  na piersiach, tak  mówię do 
w ojow ników : zapalcie pochodnie i chodź­
cie szukać dwóch białych tuanów , k tó rzy  
są w lesie.

Tłum  ciem nych postaci poruszył się, 
zbliżył do gasnącego ju ż  praw ie ogniska i 
zaczął podsycać płomień.

Tu i owdzie zaczęły migotać ognie po­



chodni i za cli w ile sznur ognisty ruszył 
w las.

Mnog, Mietek i Julek szli w  środku 
szeregu, obok siebie.
• W pew nej chwili Mnong szepnął 

— Ogień!
Chłopcy nic nie dojrzeli, ale ufając 

bystrem u wzrokowi czarodzieja, ruszyli 
za nim, wysunąwszy się daleko na przód.

Nagle zarośla rozsunęły się przed n i­
mi i wszyscy trze j znaleźli się na małej 
polance. I 1 u ukazuł się ich oczom widok 
za razem straszny i śmieszny.

O kilkanaście kroków  od nieh bły­
szczał w ygięty grzbiet czarnej pantery, 
gotowej do skoku, a- naprzeciwko niej, 
skakał z gasnącą pucl)od nią w ręku Wa­
rek. zasłaniając sobą skurczonego „Bre­
loczka*. Wacek machał pochodnią i śpie­
wał coś zapamiętale, krzyczał, wołał, a 
ułos miał zupełnie ochrypły.

Koło Mietka, Ju lka i Mnonga zaczęli 
się szybko gromadzić ludzie z pochodnia­
mi i wszyscy razem ruszyli na środek 
polanki.

Widać było w yraźnie, jak  skośne oczy 
pantery m rużyły się od światła, a uszy tu* 
łjjy xvtył. Naraz rozległo się wściekle 
pryclmięcie i pan tera  znikła, jakby  roz­
puściła się w ciemnościach nocy.

W tedv dopiero Wacek zachwiał się 
i byłby upadł, gdyby go nie podtrzym ano 
i  dwóch stron.

W drodze Wacek opowiedział ochryp­
łym głosem, co zaszło. Staś siedział długo 
z dziećmi w pustej chacie i robił jakieś 
tajem nicze rzeczy, a potem ooszedł zer­
wać kilka liści palmowych (niewiadomo 
poco?) i zabłądził. Wacek go odnalazł, 
ale w pow rotnej drodze .natknęli się na 
panterę, pochodnia zaczęła iin gasnąć, 
no *

Tajemnicze prace Stasia w ydały  się 
niedługo.

Pewnego dnia Wacek zarządził nową 
wypraw ę na węże i zebrawszy spory od­
dział, ruszył w las.

Po dłuższej chwili tego pochodu, na 
prawem skrzydle rozległ się krzyk, po- 
tejn odgłos uderzeń i za chwilę do Wacka 
podbiegł jeden z malajów, niosąc sporego 
węża.

— Oiiui zabił? Omn ma już dziesięć 
wężów! — wołał.

Omu wrócił na swoje miejsce i oddział

ruszy! dalej. Naraz coś mignęło w trawie 
i w tej samej chwili rozległ się straszny 
krzyk Wacka:

- O j l
Otaczający rzucili sic ku niemu na po* 

moc. Mietek z całej siły uderzył w  po­
ruszającą się trawę i wyciągnął stamtąd 
sporego węża. Tymczasem jednak Wacek 
wił się na ziemi, wołając:

—O, Boże! Jak to pali! Ratujcie! 
Co robić?

Zarówno ma lu jów ie jak Mietek stali 
bezradnie, nie ruszając sie ? miejsca- Na­
raz Staś-Breloczek rozepennął zebranych 
i rzuciwszy się na kolana przyłożył usta 
do nogi Wacka.

— Breloczek, co tył?... — zawołał 
Wacek,ale w tej samej chwili umilk! i łzy  
stanęły-mu w oczach.

Mietek także zrozumiał postępek Stasia 
i powiedział tylko:

— Czy nie masz w ustach jakiej 
ranki ?

Staś poruszył głową przecząco i ssał 
dalej ranę, wypluwając od czasu do cza­
su ślinę.

Po chwili przystąpił do Mietka jeden 
l chłopców inalajskich i powiedział*

— Ja zastąpię białego tuana!
— Nic boisz się? -— spytał zdziwiony 

Mietek.
— Nie. nie boję się. Tak kazał robić 

Cli rystus.
Mietek nie dowierzał własnym uszom: 

skąd ten malajski chłopak wie o Chrystu­
sie i o jego przykazaniach?

Ale za chwilę miał się zdziwić jeszcze 
bardziej.

Kiedy chłopiec zastąpił Stasia przy 
Wacku, Staś zwrócił się do drogiego i 
powiedział:

— Biegnij prędko do tuana, który jest 
w domu i poproś, żeby ci dał joayny< 
Jo-dy-ny" — będziesz pamiętał?

Chłopak wyszczerzył białe zęby:
— Na wszeiki wypadek zapiszę sobie!
powiedział.
Wziął kawałek liścia palmowego i o- 

Strym patykiem w ypisał na nim słowo: 
,.jodyna“. Poczcm puścił sic pędem W 
stronę wsi.

W niedługim czasie zjawił sie chło­
piec z bute'ką jodvny, a zu nim nadbiegł 
Julek.

(Dalszy ciąg nastąpi}

2 stycznia Kukiełki daugawpilskie 
pokażą dzieciom w  Rydze „Szopkę “
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Jak Pyza

Co za bory, co za lasy grające, 
jakie szumy, jakie echa tętniące!
Ptak wśród liści ulatuje do góry, 
w gąszczach sapią niedzwiedziska, wilczury.

Staje Pyzą wśród wykrotów, paproci, 
wtem krzew zadrży: coś się w słońcu zazłoci. 
Stanie przed nią lis rudy i pyta: 
ktoś jest pani? -*-• jam lis ruay Mikita.

Pyza jestem, mazowieczka gosposia, 
lis na to: pięknie panią więc prosim, 
przez  wykroty, kręte dróżki bezpańskie 
fia polankę, na obiadek puszczański*

Poszła Pyza z rudym lisem —'Mikitą 
w gęstą puszczę bujnym zielem podszytą. 
Spojrzy: w gęstwie, szumiącej wkrąg sied: 
stado wilków, żubrów, lisów, niedźwiedzi.

Pys
Zwaliła burza w lesie wielką starą sosnę. 
Padł z trzaskiem okrutnym stary olbrzym, 
a padając przywalił swym ciężarem ma­
leńką łątkę, co nad strumykiem fruwała. 
Łątka krzyczy w niebogłosy.

— Ratunku! Drzewo mi skrzydło 
przycisnęło. O jejl Ojej! Moje skrzydło! 
Moje biedne skrzydło!

Zbiegowisko, Radzą, jakby tu pomóc. 
Trafił się i komar. Mina gęsta. Wąsa pod­
kręca, pod bok się ujął i powiada:

— Czego się gapicie? Co się tu stało. I
— Łątkę drzewo przycisnęło, miłości- I 

wy panie.
— No, to co długo gadać. Nadnieść I 

trochę sosny, łątkę wyciągnąć i, spokój.
— Ba, ale kto drzewa nadniesie. Ty- 

lachna sosna.
—- Kto? A choćby ja. Mnie to nie no­

wina. Taką zapałkę. Tylko mi dywan 
podesłać, żebym nóg nie ubłocił, bo tam 
mokro.

27 grudnia Kukiełki 
pilsie



wędrowała

i  zaryczat żubr olbrzym i poprzez b ó r: 0 
przyszła Pyza, aż z Mazowsza na nasz dwór! 
Z aburczały  dzik ie pszczoły złociste 
: ra ry c a ł niedźw iedź b u ry  z wilczystkiem .

ałek
Podesłali mu piękny, pozłocisty liść ja ­

woru. Stanął, przygiął się poci sosną, na­
tężył grzbietu .

Sosna ani drgnie.
N atężył się jeszcze lepiej.
Sosna: nic.
— E, bo ten  dyw an  zły. Czerw ony mi 

przynieście. N aw et i nie w ypada, żeby 
taka  godna osoba nie po purpurze  cho­
dziła.

Rozbiegli się w szyscy szukać purpury , 
ale gdzie ją  znaleźć, szukaliby  je j  może 
po dziś dzień, gdyby nie zacne, małe 
m rów ki. Z abrały  się cichutko, nic nie 
mówiąc, do roboty, w ykopały  w ziemi do­
łek  a k u ra t pod łątkow em  szrzydełkiem  i 
powoli, powoli w yciągnęły  łątkę, ju ż  led 
w ie żywą, z pod sosny.

Komar, zły, odfrunął m rucząc:
— Ba. żeby mi byli dali inny dyw an, to 

bym  im był pokazał. Ho! Hol

każą dzieciom w Daugaw- 
izopkę"

Siadła Pyza w kręgu zw ierząt puszczańskich 
p ijąc  miodek z leśnych kw iatów  bezpańskich, 
p ijąc  zdrow ie w szystkich zwierzów

zebranych, 
aż je j  głowa opadła nad dzbanem.

H ej,raz  jeszcze dzbanek wezmę w  swe dłonie 
— wasze zdrowie, białowiescy puszczanie, 
lisy, dziki ,niedzw iedziska, borsuki, 
dęby, sosny, ja rzęb iny  i buki! —■

Pyza głową kiw nęła — zasnęła, 
wilezurow a na grzb iet sw ój ją  wzięła,
— Jak się wyśpi w m ej jam ie, w  w ykrotach, 
żubr ją  ju tro  odw iedzie z oowrotem .

KK \ s v  >»



PASIENA
Stasia Pu/.ic/,. Dïiciidobry, Kochanie! 

Dziękuję C i m  liścik. Czemu mk króciut­
ko odpisałaś na pytanka o Pyzie? PrzecMS* 
prosiliśmy Was, żebyście opisali nam 
coście zupami^iali ł opowiastki o Pyzie. 
W ie*szyk podoba sit; nam, ale... fkąa w 
nim tyle błędów?! Przepisywać należy 
uważnie. Rcbusik jest dobry. Niestety 
nie możemy go jednak wydrukowuć, ho 
narysowany jest ołówkiem, a trzeba żeby 
był rysowany tuszem. Wiesz, jak moż- 
naby napisać ..szewc”? Do litery C moż- 
naby wpisać S/K, prawda? Narysuj je­
szcze raz ten robusik tuszem czarnym na 
czystym papierze bez linijek i przyślij 
nam — umieścimy w „Krasnoludkach' . U- 
kładasz sama rebusiki, a czemu nie bie­
rzesz udziału w wyścigu? Czekam listu, 
r * ’
RK/EKNE

Wala SamoHiczówim. /a  liścik dzięku­
jemy. L wyścigiem idzie Ci dość dobrze, 
/nasz dobrze wszystkich przyjaciół Kras-, 
nałi w Rezekue ,a czy nie spotkałaś w ich 
gronie •— Duszka ;— Leniuszka? Musiał 
tam wśród nich byc,bo wciąż do nas liści­
ków nie piszą. Karteczkę Twą z rozwią­
zaniami również otrzymałem. Pozdrawiam 
Cię serdecznie. \

Daga Sielicka i Irenka Ripperówna. 
Za miłe liściki i odpowiedzi na pytanka o 
Pyzie pięknie dziękuję. Jesteście jedue 
z pierwszych w Rezenne. które zerwały 
przyjaźń z niedobrym duszkiem. Przed 
świętami napiszę Wam do douiu. Pozdrów* 
cie Rodziców i wszystkich naszych przy­
jaciół. ode mnie i wszystkich Krasnali.
DUBULl

Józia, Mik i Józek hiibginowie. Od­
powiedź przyślę Wam dodom u po nie­
dzieli.
LIEPAJA

Sos i a Jaków iezów ua. kochana /osin! 
Nietylkośmy Tobie wybaczyli tak długie 
milczenie, ale i ucieszyliśmy się bardzo z 
Twego listu. Krasnale bardzo dobrze pa­
miętają o wszystkich przyjaciołach i dla 
tego smucą *ie bardzo jeżeli przyjaciele o 
nich zapominają. Dziękuję Ci za odpo­
wiedzi na pytanka o Pyzie i rozwiązaniu 
zadanek z wyścigu.

Kochanie, jeżeli który t Krasnali bę­
dzie miał cza*, to nupewno przyjedzie na 
Wasz wieczór szkolny, żeby zobaczyć jak 
też grają dzieci w Liepaji. Ale w id* i*/., 
będzie to pierwszy dzień lw ią t, a z Rygi 
do Liepaji bardzo daleku- no i każdy prze- 

- ei‘*ż chciałby Święta spędzić w domu,praw­
da? Więe się aa nas chyba nie obrazisz, 
jeżeli nie prasyjedziemy, co? fJ nas po­
goda podobna, jak u Was: raz padu śnie- 
źek. raz deszcz, a (o znowu mróz śeiśnie, 
Narazie pa! Czekamy częstszych liścików 
od Ciebie-
SERGE JE WO i ZUNDKA

Wercia i Lola Szlapinówny oraz Mo­
des- ta Kokińska- Za liści ki dziękuję. Od­
piszę Wam do domu w przyszłym tygodniu
RYGA

Henio Ba bin cc w i Olek Lewdański. Za 
t?zęsle liściki i udział w wyścigu dziękuję. 
Odpiszę Wam tło domu jeszcze przed Świę­
tami.

Reginka Czeksterówna. Wreszcie, Ko­
chanie, przypomniałaś o Krasnalach. Na­
turalnie, że poznaliśmy Cię od razu, prze­
cie pisałaś do nas liścini, no i. • . . widzie­
liśmy Cię przecie w roli Hani na wieczor­
ku Waszej szkołyr. Musisz też wiedzieć, 
że Krasnale pamiętają dobrze o swych 
przyjaciołach i mają ich wszystkich spi­
sanych gęsim piórem w wielkich, krasno- 
ludftowyeh księgach. Lubisz czytać liści­
ki ,a czy lubisz je pisać? Bo Krasnale też 
bardzo lubią czytać liściki. No, czas już 
kończyć, bo miejsca zabraknie dla innych. 
Czekamy listu od Ciebie i ściskamy Cię 
mocno, mocno,
DAUGAWPILS

Cześ Szkleńnik. Za rebus dziękujemy. 
Umieścimy go w następnym numerze. À 
co robi i czemu nic nie pisze Twój przyja­
ciel Mieczyś?
JANOPOLE

Jaś Puzyrewski. Za liścik dziękujcun. 
Był trochę za krótki, no. ale następny bę­
dzie dłuższy, prawda? Za życzenia świą­
teczne serdecznie dziękujemy. Cóż tam 
słychać w Waszym janopolskim borze? 
Piękny jest i duży. Napisz nam coś o nim. 
Czekamy.

Pozdrawiam Was wszystkich
Krasnal Długonogi

6 krasnoludki
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Aleksander Anik-Nikończuk

Przyszła zima
Przysła zimu w srebrnym  śniegu. 

Pola zasypała.
Dalej ztiehy, do szeregu,

Dalej w pola śmiało!
My nie lale, oie piecuchy,

Mamci jedynaki,
A odważne polskie zuchy;

Chwaty i wojakil 
Hurra! Hurra, śnieżek biały, 

Hurra! Pola strojne 1 
Już się zuchy wysypały 

Na śniegową wojnę.

Helena Dawidów

Chytrek
Ku w ał ciastka okruszyny. 
Spostrzegł stary wróbel z dala, 
jakie smaczne to ciasteczko 
Przed wróbelkiem innym chwali 
Drugi wróbel chytrek wielki 
Na to nic nie odpowiada.
Złapał ciastko i odfrunął.
Bo też przysmak miał nie lada. 
Wróble hałas usłyszawszy 
Wnet łakomca ukarały, 
W yrwały mu wszystkie piórka. 
Musiał uciec chytrek mały. 
Szary wróbel gdy spostrzeże 

'C iastko  lub też okruszyny,
W net zwołuje swych kamratów 
Mir panu je  w ich drużynie**.

Wyścig sprytnych główek

KEBUS 
(za rozwiązanie 3 punkty)

BILECIKI WIZYTOWE 
(za «rozwiązanie i punkt)

P. Joleski

Do jak ie j szkoły chodzi ten chłopak? 
Dowiesz się ? przestawienia liter

(za rorwiązanie 3 punkty)

SZARADA 
(za rozwiązanie 2 punkty)

Pierwsza — w gamie umieszczona, 
druga — w konie zaprzężona.
Całość—dom bez mieszkań w mielcie 
a w  tym domu ludzi dwieście, 
na dziesiątki, na tuziny, 
obok ludzi są maszyny*

I U. Ty bary k |

Gdzie mieszka ten pan dowiesz się z 
przestawienia liter. .

A mieszka bardzo daleko. *o aż za 
oceanem — w Brazylii.

ZAGADKI 
(po 1 punkcie za rozwiązanie)

I
insrtumentowi odjąć „a” —
/uraz dźwięk włoskiej monety da.

w
Gdy surowy — jak  laseczki, 
gotow'any — jak  sznureczki .
Nie wiesz, co to jest?
To, co można jeść.
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Po choinkę =
Leży w polu śnieg puszysty, 
sanki dzwonią : dzeń-dze-łeń, 
a na sankach jedzie do nas 
najmilejszy w roku dzień]•
Tata wziął siekierę ostrą, 
woła Wicka, mnie, Krystynke:
— Siadać w sanie! W las jedzicmy 
po choinkę .po choinkę»

»

To mi jazda! Wicher smaga . * 
tatę, Wicka, mnie, Kirystynkę. 
Drogą, polem w las pędzimy 
po choinkę, po choinkę 1

Coraz prędzej, coraz prędzej, 
aż nam straszno odrobinkę...
Ale nic to, boć jedziemy; 
po choinkę, po choinkę!

A
Mróz na dworze, w domu ciepło. 
Już czekaniy tylko chwili, 
gdy zaświeci pierwsza gwiazdka 
aby zasiąść do wigilii. y  *
A po wilii mama mówi 
mnie, Wickowi i Krystyn ce: 

—-D alej ,dzieci! Zapalajcie 
barwne świeczki na choince!

Pierwszy śnieg

Pierwszy śnieg, pierwszy śnieg, 
Zabawa dla dzieci!

Staś ze schodów zbiegł..
Do ogrodu leci.

Za nim pędzi Zdziś,
I maleńka Ada,

Toż to . będzie dziś,
Zabawa ntielada !

Na ulicy ruch 
Od samego rana.

Nawet róży krzak
Przywdział śnieżne sgwiv 

• \ I wygląda tak,
jak zabawka z waty.

Oto śnieżny puch 
Urasta w bałwana, •

Sanki suną w świat,
Rżą koniki w biegu,

Płozy znaczą ślad ' r
Na bieluchnym śniegu,. *
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